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W przeddzień bitwy morskiej, 


TELEGRAMY „NOWIN“. 


Singapore. Wczoraj o godzinie 12730 pa 
poludniu przejechała koło Singapore ro 
syjska fota bałtycka w oddaleniu 7 mil 
od wybrzeża. Ponieważ na wszystkich o- 
krętach palono węglem, dającym dużo dy: 
mu, obserwowano słup dymu na odległość 
kilku mil. 47 okrętów przejechała w for- 
macyi po eztery obok slehle, eo przed: 
stawiała wspaniały widok. Flota porusza- 
ła się z szybkością 8 węzłów. Okręty wę- 
glowe znajdowały się przeważnie w środku. 

Korespondent Biura Reutera zbliżył eię 
ns małym parawcu do floty i miał spo: 
sobność przypatrzeć nią okrętom z bliska. 
Opowiada on, że okręty ooszą na sobie 
ślady dlugiej drogi. Na linii wadnej nagre- 
madziło slg wiele wodorostów. Flota skła- 
dała się z 6 okrąłów wojennych, 9 krą- 
żowników, 8 kontrtorpedowców, 3 pośpie- 
sznych parowców, 8 okrętów floty ocho- 
tniczej, 16 parowców węglowych, 1 okrę- 
tu szpitalnego i 1 ratunkowego Okręty 
wojenne miały węgiel na pokładzie. 

Konsul rosyjski zbliżył się do floty i 
wręczył jednemu z torpedowców dapesze. 
Wśród tego flota nie zatrzymywała się. 


Najnowsza mitraligza... 


skarbowa, 


Austryacki, a raczej typowo - galicyjski 
sposób biurokratycznego załatwiania spraw 
podatkowych objawił się znowu podczas 
Sesyi krajowej komisyi powszechnego po- 
dalku zarobkowego, która miała miejsce 
we Lwowie z począlkiem kwielnia b. r. 
pod. przewodnictwem Ekse. Korytowskiego. 
Na dwóch posiedzeniach plenarnych zała 
twiona, prócz wyboru subkomitetu dla o- 
pracowania wniosków w sprawie zmiany 
kontyngentów poszczególmych Tow. poda- 
tkowych kraju na okres wymiarowy 1806 
1907 i prócz wyboru jednego członka ko- 
misyi kontyngentowej — które to sprawy 
nie mogły się odbyć bez dłuższej dyskusyi 
aż SZII. uławni H 
siedemset i jedenaś 
łań i rekursów przeciw wymia- 
rom skantyngenłowanaga 
wszechnego padatku zaroch- 
kowega z lat 1904—1905. Przypuśćmy 


w Magazyn mebli 


EE 


Następnie podjechał parowiec z konsulem 
ros. dó okrętu admirnlskiego, konsul nie 
przeszedł jednak na jego pokład, lecz ro- 
zmawiał z załogą z pokładu swego paro- 
wea Konsul rosyjski przywiózł Aocie bał- 
tyckiej wiadomości o klęsce Resyan pod 
Mukdenam 

Qprócz parowców korespondenta Biura 
Reutera i konsula rosyjskiego, nia pazwo- 
lomo żudnomu ataikawi zbliżyć się da 


W 
Singapore panuja wielkie poruszanie. 
Tłumy ludności wyszły na wybrzeże. Ar- 
tylerzyści i minerzy czuwają bezuslannie, 
Singapore. Doniesienie Biura Reutera. 
Flota rosyjska, klóra wczoraj tędy przeje: 
chała, składała się z okrętów wojennych 
„Syssoj Wołykij*, „Oleg, „Adm. Nachi- 
mow“, „Dymitry Donskoj“, „Awrora”, „l- 
zumrud“, „Zamczug“, „Almas*, „Ruś, 
„Anadyr“ i innych. Nie było zaś między 
okrętami pancerników „Kniaź Suworow", 
„Imperator Aleksander II.*, „Borodino“ i 
„Orel* wraz z przydzielonymi im krążo- 
wnikami i torpedowcami. 


Balsu tolegramy na stronie 6. 


że każde z tych dwóch posiedzeń trwało 
pięć godzin (trudno chyba dłużej jednym 
ciągiem obradować) to otrzymamy sumę 
dziesięciu godzin czyli sześciuset minut. — 
Na ten czas trzeba rozdzielić owe 8711 
rekursów. Jeżeli zatem cyfrę 8711 podzie- 
limy, przez 600 (liczba minut) to otrzy- 
mamy okrągło 14'5 rekursów na 
minutę, albo, wyraziwszy to samo dro- 
bniejszą monetą, okrągło cztery sekum 
dy na zala nie jednego re- 
kurau! Daruje Escelancya Korytowski 
ale to już chyba zbyt wielkie lekceważenie 
interesów ludności, płacącej podatki, gnie- 
cionej bez miłosierdzia śrubą skarbową | 

Obliczenie nasze, napozór ścisłe, jest:je- 
dnak mylne. W rzeczywistości dzieje się 
w komisyach apelacyjnych inaczej, W rze- 
czywisłości rekursa te nie jprzycha- 


daą pa prestu pod abrady 
kemisyi. — Dotyczący referent wy- 
szukuje i przedkłada na  sesyi | tylko 


sprawy ważniejsza — lo jest rekursa 
podatników większych, lub takich, którzy- 
by mogli przy sposobności za dużo „krzy- 
częć* i stać się niemiłymi i niewygodny- 


mi krajowej Dyrekcyi Skarbu. „Der kleine 
Mann" i jego zażalenia nie bywają przed- 
miotem obrad — der kleine Mann, choć 
lak sama płaci podatki, a odczuwa ciężar 
fiskalizmu stokroć sėniej od bogatych, nie 
znajdoje uwzględnienia przed komisyą a- 
pelacyjną, chyba, że ma między członkami 
komisyi kogoś, kto się o niego upomni. 

Że tak się dzieje, jest rzeczą notoryczną, 
— wszak kilka lat temu został jeden z 
radeów skarbowych (z stałych podatków) 
przy kraj. Dyrekcyi Skarbu pominięty przy 
awansie, dlatego, że, nie będąc dyploma- 
tą, głośna mówił o tym przesławnym spo- 
sobie załatwiania rekursów, Żywie do dziś 
dnia pamięć tego faktu w krajowej Dyre- 
keyi Śkarbu. 

Że ustawa podatkowa z r. 1886 jest na 
wskraś perfidną, o tem chyba nie ma 
dwóch zdań. Dziś urzędnik skarbowy, gnia- 
tący poditnika nakazem płatniczym, ma 
zawsze na swoją obronę gotowy argument. 
„to nie ja obliczałem dochody twoje 
to twoi współobywatele, należący do komi- 
ayi Baacunkowej|* Kamisye te składają się 
na wpół z osób mianowanych przez rząd 
— ma wpół zaś pochodzących z wyboru— 
przewodniczy osobnik przez rząd miano- 
wany, tak, że rząd ma zawsze większość. 
W tem właśnie leży źródło tej strugi, 
która się rozwija w błotne koło. Z jednej 
strony rząd, zawsze w większości będący, 
z drugiej obojętność na sprawy publiczne 
u obywateli, innemi słowy małe albo ża- 
dne zainteresowanie się wyborami do ko- 
misyi szacunkowej, a co za tem idzie, u- 
stępstwo na rzecz macherów wyborczych 
w rodzaju Bazesa et tutti quanti — oto 
przyczyny naszych opłakanych stosunków. 

I znowu powtarza się stara zasada : Klo 
nie chce rządzić sam, musi być rządzonym ; 
kto się nie interesuje sprawami publicz 
nemi, musi się zgodzić na to, że o jego 
sprawach inni pomyślą i to z pewnością 
nie na jego, ale na swoją i swych najbliż- 
szych korzyść. . 

Darujcie, łaskawi Czytelnicy, ten wy- 
skok w dziedzinę błędów ustawy i wla- 
asnych win, ale, pisząc o samej sprawie,, 
nie mogliśmy pominąć tych kilka uwag. 
Na koniec pozwolimy sohie zwrócić skro- 
mne zapytanie do członków komisyj ape- 
lacyjnej, czy wiedzą a tym systemie zała- 
twiania rekursów a la mitralieza, a jeżeli 
wiedzą, dlaczego na lo się godzą i nie za- 
interpelują pana Korytowskiego? Zapewne, 
że udział w komisyi jest bezpłatny i że 
należyte załatwienie tej powodzi rekursów 
wymagałoby dłuższego pobytu we Lwo- 
wie, oraz, co zatem idzie, większego wy 
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datku — ale skoro się już ma ten za- 
szczyt być członkiem komisyi opelacyjnej, 
toć chyba prosta moralność nakazuje wy- 
pelniać obowiązki należycie. W obecnym 
stanie rzeczy załatwiają rekursa podatni- 
ków w całym kraju w pierwszej linii re- 
ferenci I-ej instancyi (co wobec okojętno- 
ści ogółu na wybory do komisyì szacun- 
kowych jest rzeczą naturalną), w drugiej 
zaś linii referenci II giej instaneyi, ludzie, 
patrzący jednostronnie z poza zielonego 
stolika na stosunki, innemi słowy.. lojal- 
ni galicyjsko-austryaccy skarbownicy pol- 
skiej i ruskiej narodowości. Brr, paskudny 
gatunek! Nie podobna przypuszczać, aby 
ci urzędnicy nie znali systemu załatwiania 
rekursów w komisyach apełacyjnych. Znie 
nawidzeni przez współobywaleli, msze.ą 
się na nich na swój sposób, pewni, że się 
w drugiej instancyi przy swych wnioskach 
utrzymają- a spałeczeństwo na tem cier- 
pi. Czyby wobec tego nie zechciała Komi- 
sya apelacyjna przynajmniej co jakiś czas 
„poświęcić się” i zbadać wszystkie rekur- 
sa? Możeby taka kontrola z góry chcć w 
części wpłynęła na wymiary! 


Z pola wojny 
ACH wojsko Japaonskie. 

Bardzo zajmuj cy obraz sposobu walki 
wojska japońskiego podaje w pismach nie- 
mieckich porucznik japońskiego sztabu je- 
neralnego Masahiko Kawimura. 

Rosyanin — pisze on — jest z natury 
odważnym rębaczem, uważającym dotych 
czas jeszcze karabin za rękojeść bagnetu, 
aczkolwiek i w obecnej wojnie zaledwie 
1%, z ogólnej liczby rannych otrzymała 
rany cięte i kłute, Francuz, pomimo za 
cięcia, skłania się bardziej ku taktyce a- 
bronnej, posiadając środki pod względem 
technicznym doskonałe. Dowodzi tega ró- 
wnież pozornie zaczepny nowy jego rega 
lamin wojskowy, W regulaminie tym po 
leca się zarzucanie nic aciela na ślepo 
nawałnicą pocisków z dział polowych, ta 
czyni Francuzów podobnymi do człowieka, 
opartego o mur i wywijającego pięściami 
dokoła. Takiego człowieka powalić może 


przeciwnik jednem, ale spokojnem i do- 
brze wymierzonem uderzeniem pięści. — 
Niemiec wreszcie jest z natury napastni- 
kiem, pasuwającym się wciąż naprzód, 
ale postępującym przyłem metodycznie w 
szczegółach, nawet najdrobniejszych. To 
właśnie zastosowaliśmy w naszej armii i 
dlatego z początku wojny uważano nas za 
pedantów bezdusznych, którzy wobec za- 
dań nieoczekiwanych nie potrafią sobie 
dać rady. 

W sposobie atakowania prześcignęliśray 
już Irochę, jak sądzę, nawet naszych mi- 
strzów europejskich, pod względem mia. 
nowicie oszańcowań polowych. Oszańco- 
wania te nie służą nam do obrony, lecz 
do odpoczynku podczas alaku. W linii 
strzelców jeden strzela, drugi kopie. Czy- 
nimy to przytem*inaczej, niż armie euro- 
pejskie. Nasi mali, zręczni żołnierze kopią, 
leżąc. Nie służą więc za cel nieprzyjacie- 
lowi i takim sposobem nieznacznie cała 
linia przednia strzelców zanurza się pod 
ziemię. Przy ponownem posunięciu się 
naprzód, druga linia znajduje już gotowe 
łożyska. Ponieważ zaś każdy etap ataku 


a |szańcujemy natychmiast, możemy przeło 


obejść się bez silnych rezerw. Odrazu po- 
siępujemy naprzód całą siłą pozostawia- 
jąc silniejsze rezerwy tylko na skrzydłach. 

W Niemczech jak widziałem, napiera- 
jący wzmacnia się tylko rezerwami, a ko- 
panie odbywa się tylka nocą, albowiem 
żołnierze muszą kopać, stojąc. Ponieważ 
zaś nasi żołnierze potrafią kopać leżąc, 
możemy przeto okopać się za dnia tak 
skutecznie, że nie poradzi nam frontowy 
atak przeważających nawet aił nieprzyja- 
cielskich bez pomocy pocisków. 

Ruch odwrotowy dokonywamy nocą. 
Ćwiczymy się jednak także w czasie po- 
koju w walce nocnej, zupełnie bez sygna. 
łów dźwiękowych. Przy ćwiczeniach takich 
oficerowie posługują się dla dawania sy- 
gnałów ręcznemi lampkami elektrycznemi 

Wszystko to jednak są tylko środki, 
prowadzące do jednego celu, a celem tym 
jest: naprzód, wciąż naprzód, dopóki wróg 
nie będzie pobity! Środki nasze techni- 
czne służą nam tylka do podtrzymania 
ataku, nie zaś do ułatwienia defenzywy. 


Z tego też względu stosujemy niemiecki 
sposób walki artyleryjskiej, polegający na 
łączeniu artyleryi w wielkie masy, sta- 
rannem celowaniu, silnych podstawach, 
gdy tymczasem Francuzi strzelają niepo- 
trzebnie do przypuszczalnego nieprzyja- 
ciela, stojącego na przestrzeni niezhadanej 
i niewidocznej. S k 

Nigdy podczas wojny obecnej nie byli- 
śmy ślepymi naślađdowcami, choć tyle ZA- 
wdzięczamy niemieckiemu wzorowi. Do- 
wodzi tego zmieniająca się wciąż, stoso- 
wnie do wymagań chwili, taktyka, jak ró- 
wnież strategia nasza. Tylko wyobraźnia 
twórcza, poparta, ma się rozumieć, przez 
jak najdakładniejsze obliczenia, była zdol- 
na to zdziałać, że w każdej fazie wojny 
obecnej potraliśmy zarządzić właśnie to, 
co najbardziej musiała zaszkodzić przeci- 
wnikam naszym. 


List doktora za szpiłalów charbińskich. 


Dr Lorentowicz pisze z Charbina 

„Łudziliśmy się długo nadzieją, że szpi- 
tale zapasowe, z Brześcia przybyłe, już do 
końca wojny świecić będą pustkami. Tak 
dużo tu mówiono o pokoju... 

Spotkał nas dotkliwy zawód. 

Kilkunastodniowa bitwa pod Mukdenem 
dała 82,000 rannych! 

Mój szpital, przygotowany na 400 cha- 
cych, otrzymał w przeciągu trzech dni 
1,000! 800 rannych leży na podłodze w 
poszarpanem, zabłoconem i pakrwawionem 
odzieniu, przyniesionem z pola walki. Na- 
wet czystej bielizny im dać nie można. 

Pracujemy we czterech od rana do pó- 
żnej nocy, bez sióstr miłosierdzia, mając 
do pomocy felczerów, którzy nigdy falcze- 
rami nie byli. 

Upadamy ze znużenia przy tej iście sy- 
zylowej pracy. 

Zaledwieśmy wyszorowali, opatrzyli, na- 
łożyli gipsowe opatrunki na złamane koń: 
czyny kilku setkom rannych, otrzymujemy 
rozkaz, aby tylu a tylu wysłać do dalej 
położonych szpitali, Na ich miejsce przy- 
ayłają innych. I znowu łą sama praca... 

Pośród rannych jest wielu Polaków. 

Przysyłajcie gazety dla nich i bieliznę!... 

Dr Leonard Lorentowicz.* 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej, 


Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 

Pobiegła tam i stanęła w samym pro- 
u. 
£ W maleńkim pokoiku na żelaznem lóż- 
ku spoczywał w pozycyi pół-leżącej męż- 
czyżna. Spojrzawszy z profilu, uderzało 
wielkie podobieństwo do kobiety, kióra 
zbliżyła się do leżącego, ale w rzeczywi- 
stości całe oblicze jego była blade, tą bla- 
dością papierową, która nawiedza li tylko 
twarze ludzi umierających. 

Chory, nic nie mówiąc, skinął zwolna 
palcem na wchodzącą i pokazał nim na 
usta... 

— Pić chcesz, biedaku?!... 

I, nie czekając na odpowiedź, sięgnęła 
po stojący kubeczek z napojem, by mu 
go podać. 

Lecz chory, zaprzeczając głową, na no- 
wo wskazał palcem na usta, a potem za- 
raz na stojące obok łóżka krzesełko. 

— Ach!.. mam usiąść obok ciebie ?.. 

Ledwie dosłyszalnym glosem odparł: 

— Tak! - 

Siadła, nachylając się ku leżącemu. 

— Weź kluczyk z mojej szyi... 


Spojrzała uważnie i spostrzegła na szyi 
cieniutki biały sznureczek, zwieszający się 
ku piersiom, w środku którego wisiał mi- 
niałurawy kluczyk, 

— Dobrze... sięgnij na dno kuferka pa- 
dióżnega — mówił zwolna i z trudem — 
znajdziesz płaskie pudełko hebanowe, jest 
w niem papier dla ciebie,.. wydostań ,. 

Kobieta spelnila żądanie, wydobywające 
kopertę zapieczętowaną i zaadresowaną do 
niej. 

pl Jak umrę, przeczytasz, prędzej nie |... 

— Rozumiem |... 

— Paulino! zaklinam cię, ostrożnie przed 
nim.. zabiłby cię !... 

— Bądź spokojny... nie dowie się !... 


— To on kazał strzelać do mnie... po- 


starał się pozbyć mnie !.. Wszystko spisa- 
lem, wyjeżdżając na ostatnią wyprawę do 
Lwowa... fatalny dowód przeciw niemu... 
schowaj i strzeż 1... 

Pa osłalniem słowie padł na poduszki 
amdlały. 

Dlugo leżał jak martwy... 

Kobieta, patrząc na niego, nie mogła 
wstrzymać łez, a jakkolwiek starała się 
je ukryć, chory spojrzał z uczuciem i sze- 
pnął. . 

— Poczeiwa siostrzyczko | 
Qch, Karolu! 


— Gicho!.. on za wszystko zapłaci... 


Pończochy damskie i dziecinne jilriwić |s| STEFAN POREBSKI i Ska 


„glzawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


| ali 


za twoją młodość... za moje błędy... sza- 
tan wcielony 1... 

— Bóg karze nas za nasze grzechy... to 
prawda... ale dosięgnie swą sprawiedliwa- 
ścią i blędy jego... 

Chory zamknął oczy.. 
piać.... 

Płacz dziecka wyrwał z zadumania ko- 
hietę — wyszła szybko z pokoju, 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
ik 


Są ludzie z wrodzonym instynktem do 
zlego, którzy idą przez życie, źle czyniąc, 
którzy w lekkości obyczajów czerpią zapał 
do życia; którzy biegną ku przepaści z 
szalonym śmiechem, gardząc napomnienia- 
mi, jakie po tej pochyłej drodze napotkać 
mogą. 

Do rzędu tych właśnie należał Zawirski, 
vulgo Zawierucha. 

Trzeba nieszczęścia, iż na drodze swego 
życia napotkał czynniki ujemne, wśród kló 
rych tracił resztki dobrych s*łonności, ja- 
kie mógl na dnie duszy posiadać. 

Do takich zawad, łamiących każdy ob- 
jaw szlachetniejszy, należało grono ludzi 
2 najbliższego jego otoczenia. W pierw- 
szym rzędzie do tych złych duchów, wio- 
dących go na pokuszenie, był Josek, czyli 
Józio Pinezmejer. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


zdawał się usy- 
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Z WARSZAWY. 


Kara na stróża-ezpinga policyjnego. 

Zabicie stróża, który zdradził policyi ze- 
branie rewolucyonistów i spowodował a- 
resztowanie kilkunastu ludzi, opisuje w ten 
sposób „Kuryer Poranny*: 

„Stróż domu przy ulicy Ogrodowej nr 
38, Wincenty Adamiec, po zapaleniu świa- 
Ua na schodach domu, siadł na ławce 
przed domem. 

Około godz. 8 wieczorem pięciu niezna- 
jomych młodych ludzi, widocznie zdecydo 
wanych, kilkakrotnie przeszla koło niego. 

To niezwykle zachowanie się nieznajo- 
mych zwróciła uwagę stróża, który mając 
się też na baczności, zapiął gruby swój 
kożuch. 

Po chwili lrzech szybko się zbliżyło do 
Adamca — w rękach ich błysnęty noże, 
które z szybkością błyskawicy uderzyły w 
Adamca. Gruby kożuch tym razem stawił 
opór nażam. 

Na ulicy ukazało się jakieś liczniejsze 
towarzystwo, na widok którego trzej nie- 
znajomi, oraz dwaj opodal stojący ludzie 
zbiegli. 

Uratowany tym razem Adamiec poszedł 
do swej izby, zdjął podziurawiony kożuch, 
włożył na siebie palto i poszedł po raz 
drugi pilnować bramy. 

Około godziny wpół do 8-ej napastnicy 
wrócili w większej liczbie. Według zdania 
Adamcz, było ich tym razem około pię: 
tnastu. 

Widząc grożące niebezpieczeństwo, Ada- 
miec chciał się schronić za bramę, lecz 
tymczasem odcięto mu odwrót. 

Rażony sześcioma uderzeniami nożów, 
padł Adamiec na płyty chodnika. 

Nieznajomi zbiegli 

Ktoś z lokatorów, usłyszawszy hałas 
przed domem, wyszedł przed bramę i wi- 
dząc leżącego w kałuży krwi Adamca, we- 
zawał Pogotowie ralunkowe. 

Po krótkiem orodleniu Adamiec odzy- 
skał przytomność, tak, że lekarz, opatrzy- 
wszy mu dwie rany brzucha, jedną ranę 
ramienia, dwie rany piersi i jedną czola, 
przewiózł go do szpitala św. Ducha. 

Stan jego groźny, mimo to ranny nie 
stracił przytomności”, 

Tyle dziennik warszawski, któremu na- 
turalnie nie wolno donieść, że ów stróż 
był szpiegiem policyi. 

Opis powyższy świadczy, jak zdetermi- 
nowana jest partya lerroru w Warszawie 
i jak umie karać zdrajców i łatrów poli- 
cyjnych. 


Ratunku dla głodnych rodaków ! 


Przed kilku dniami zamieściliśmy krót- 
kie streszczenie odezwy pod powyższym 
lytułem, nadesłanej nam przez ks. prala- 
ta dra Bandurskiego. Odezwa czcigodnego 
kapłana. przejęta gorącym duchem miłości 
ojczyzny, znalazła acha w całym kraju. 

W wielu miastach utworzyły się specy- 
alne komitety, w celu zbierania składek, 
a utworzy się zapewne centralny komitet, 
który połączy się w wspólnej akcyi z komi 
tetem warszawskim, manifestując w ten 
sposób spójnię i jedność narodu ! 

Dzisiaj zamieszczamy piękną odezwę w 
dosłownem brzmieniu, zaznaczając, iż re- 
dakcya nasza pośredniczy w zbieraniu 
składek. 

* - R 

Jak okręt wobec nadeiggającej burzy, tak 
społeczeństwo nasze stanęło wobec chwili peł- 
nej grozy i przełomowego znaczenia. Hura- 
gan już się zerwał; pędzi od Wschodu, śląc 
ku nam ścha awych gromów i KEG. awych 


ofiar. Tam — tysiące trupów i tysiąca wśród 
mak konania wijących się istot ludzkich, bra- 
ci naszych z krwi i kości — a bliżej nas, jak 
dłngie i szerokie Królestwa Polskie, głód i 
nędza, chwytająca w awe azpony osierociała 
po mandżurskich bojownikach ofiary. 

Zamęt ogólny powiększa grozę położenia; 
zda się, że wszystkie potęgi złego uderzyły 
w nieszczęsną pogruchotaną nawę Ojczyzny 
naszej. 

I wiekowa niedola i obecne bóla i wazy- 
stkie protesty długo gnębionych dusz i przed- 
wczesna nadzieja i przewrotne podszepty nie 
cnych knsicieli, wszystko to łączy się w je- 
den tragiczny chór, którega ci chyba nie aty- 
szą, którzy na wszystko, co polskie, zamknię 
te mają uszy i gerca. 

30.000 szeregowców, 1000 oficerów pol- 
skich padło na polach bitew w krótkim prze- 
ciągu czasu! Oto, eo podaję ostatnie raporty ! 
A któż policzył jeńeów 2 kto leżących po la- 
zaretach wojskowych? kto tych, co kaleka 
mi lub z podciętem na zawsze zdrowiem wra- 
cają w natłoczonych wagonach pod rodzinne 
strzechy ?! 

Przed kilkn miesiącami w jednym z dwor 
ków litewskich staruszka matka we łzach i 
modlitwie oczekiwała wieści od miłego syna, 
porwanego na Wschód daleki, Nagle otwie- 
rają się drzwi, wchodzi kilku ludzi, niosąe 
jakiś dziwny ciężar. Wstała — spojrzała, 
Kadłub żyjący, straszny, przerażający, bez nóg, 
— bez rąk. 

— Boże! — jękła, — To syn mój! — 
Padła nieszczęsna i nie wstała więcoj. 

Na tem nie koniec obrachunku. Tog je- 
szcze tysiące braci naszych pozostało w sze 
regach — dziś żyją — jutro może już ich 
nie będzie; jednych głód, choroba — drugich 
kartacz armatni wyrwie na zawsze krajowi i 
rodzinie, 

Na 900000 zagnanych na kraniec świata, 
80 procent ma być naszych! Tym setkom 
tysięcy ileż to odpowiada rodzin osierociałych 
pozbawionych swych podpór — głowy — 
opieki |... Ileż to rodzin wtrąconych przez ta 
w przepaść nędzy i balu ?... 

Gdy pożar w teatrze pochłonie paręsat o- 
fiar ludzkich, gdy szyb kopalnisny zasypie 
kilkudziesięciu robotników, jakież budzi się 
wapółozucie”.. Cóż dopiero, gdy trzęsienie 
ziemi, jak w Zagrzebiu, kilka tysięcy o śmierć 
przyprawi, a kilkadziesiąt pozbawi dachu i 
mienia ?.., 

Nie tak dawne to czasy; pamiętamy, jaki 
oddźwięk znalazła ta katastrofa w sercach 
polskich, pamiętamy, jak odwoływano się do 
naszych uczuć plemiennych, jak popłynęły 
wśród nas składki na pobratymeów słowiań 
skich, ciężką dotkniętych klęską, Ale czyż 
dlatego, że kataklizmem przyrody spowodo 
wana i w jednym dniu dokonana klęska owa 
w gkntkach awych gorszą jest od tej, co w 
ciągu roku dziesięćkroć większe czyni spnato- 
szenie i na nierównia większym obazarze głę 
boką pozostawia bruzdę?.. A potem! Jak- 
kolwiekbądź, toż to byli tylko nasi pobra- 
tymcy! A tu bracia nasi — najbliżsi nagi. 

Sąsiad, któryby na palącą się o miedzę za- 
grodę patrzał z założonemi rękoma, nie po- 
spieszy? na ratunek — mąki na chleb, lub 
paszy dla bydła bratu nie ndzielił, byłby o- 
krzyczeny zu ohydnego samoluba, A gdzież 
to owa Kongresówka? Gdzież ten Wołyń ? 
Ta Litwa, tak strasznie odczuwające konwul 
syjne drgania tego spróchniałega kolosu, do 
którego je przykuto? 

Wszak to o miedzę tylko | Wszak ta gra 
nica, która ich losy od naszych odcina, ręką 
wroga pociągniętal Miałżeby naprawdę istnieć 
dla nas kordon jaki?  Mieliżbyśmy uznawać 
sercami to, co narzuciła przemoe? Mieliżby- 
śmy naszą ohojętnością, naszym czynnym a0- 
paratyzmem zaświadczyć, że już nie ma Pol 
aki, ale tylko trzy dzielnice, w których je- 


szcze mówi się po polsku, ale się po polsku 
nie czuje?! 

A jednak! gdy hskatyzm pruski złość swą 
wywierał na biednych polakich dzieciach w 
Poznańskiem, jednym chórem zeprotestowały 
przeciw krzywdzie dwie drugie części Polaki 
i nie szczędziły grosza na poratowania ofiar 
tego prześladowania. Čzyż dlatego tylko, że 
sygnał do tego chóru i do tej ofinrnońci dał 
głos wymowny i godzien naprawdę posłu- 
chu P.. 

Ależ tu niech przemówią fakty! Niech one 
poruszą sercami! A faktów tysiące. Nie ma 
dnia, żeby nie nadehedziły wieści o nędzy, 
szerzącej się wśród warstw pracujących War- 
szuwy, Częstochowy, Madomia, Wilna i in- 
nych miast i miasteczek, 

I cóż dziwnego? Gdy tew, co zarabiał na 
życie ozterech lub pięciu członków rodziny, 
legł na zawsze na krańcach świata, Inb wró- 
cił kaleką na to, ażeby z podpory stać się 
ciężarem dla awych najbliższych - - gdy prze- 
mysł i handeł w zastoju o połowę zmniej- 
stają źróddła zarobku, gdy nahajki lub ba 
gnety kozackie trupami zaścielają ulice War- 
azawy, Dąbrowy, Częstochowy, cóż dziwne- 
go, że nędza się.szerzy atraszna, że całe ro- 
dziny wyciągają dłonie o kawałek chleba ? 

Niedawno w auterenach jednego warszaw- 
skiego domu naraz dziesięć osób leżało z gło- 
du omdlatych. Niedawno także widziano ma- 
tkę, nieszczęśliwą wdowę z pięciorgiem dzi 
ci, wyszukującą chciwie w śmietniku wyrzu- 
cone krupki kaszy i odpadki pożywienia. 

Przybywający stamtąd zapewnieją zgodnie, 
łe zamożniejsi mieszkańcy nie już sobie nia 
sprawiają, że każdy ogranicza się do najniezbę 
dniejszych wydatków, byleby wesprzeć i od 
śmierci głodowej uratować tych nmieszezęśli- 
wych, którym zarobek ojca, brata lub syna 
był jedynym ńrodkiam utrzymania. I przy: 
bywszy tu do nas, żyjących życiem normal- 
nem, krzątających się koło awych drobuych 
spraw i interesów, utmiechniętych, hezpiecz- 
nych, czasom nawet rozbawionych, spogląda- 
ją ze zdziwieniem i ezepoą cicho: 

— To wy chyba nie wiecie.. bo gdyby- 
ście wiedzieli, gdybyście pomyśleli, że tam 
tyle braci wadzych nie ma co do ust włożyć, 
to byście im przecież pospieszyli z pomocą, 

Dotychczas warstwa pracujących najbar- 
dziej dotknięta ale wkrótce i ci, co dziń 
jeszcze dzielą się z najbiedniejszymi, ujrzą 
sig sami coras bardziej uszezupleni w do- 
chodach. Lekarze, adwokaci, przemysłowcy, 
już dziś się kurczą. Właściciele wiejscy, po- 
zbawieni przez pobór slużby i bydła zaprzęż- 
nego, patrzą na upadek swych gospodaratw, 
zanim powiększone podatki reszty im grosza 
nie zagarną. 

Jakto? Więe nie pójdziemy ulżyć im cię- 
żaru? Jakto? Więc nie pońpieszymy na ocho- 
tnika podzielić z nimi obowiącku ratowania 
najbiedniejszej braci? Niepodobna, ażeby źró- 
dła narodowego uczucia do tego stopnia wy- 
achło, ażeby struna polakiej solidarności mia- 
ła się już była zerwać! Ale jak poradzić? — 
zapytacie. Rodacy! Miłość jest przemyślna. 
Miłość znajdzie radę tam, gdzie zimny ro- 
zum jej nie widzi, 

— I nasza Galicya biednal... 

Ale przecież w chwili obecnej nie tak tu 
ciężko, jak tam! 

Galicya hiedna! A jednak przez 8 tygo- 
dni karnawalowych ġo dzień się bawiono i 
strojono! Galicya kiednal a dziś, na 3 tygo= 
dnie przed Wielkanocą myśli się juź o auto 
za.tawionym stole... Rodacy! Qzyż trwonić 
hądziemy dziesiątki koron na „ówięconeć, 
podczas gdy tam o miedzą chleba nie mają? 

Nie mówmy, że własną mamy nędzę! Czyż 
tamta obca? A kiedyż lepsza, kiedyż bardziej 
nagląca nasuwala się sposobność etwierdze- 
nia naszej narodowej jadnońci, rzucenia pro- 
testu temu, który pierwszy z szeregn wlad- 
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tów ukmielił się przezwać Królestwo Polskie 
krajem przywiślańskim? 

Rzucam myśl. Odwołuję się do sere współ- 
braci. Znaleść drogi i aposnhy, to zadanie 
ludzi dobrej woli! Zadanie naszej młodzieży! 
Zadanie pań polskich! Niech się potwarzą ka 
mitety! Niech się zorganizuje po wszystkich 
miastach, miasteczkach i wioskach naszych 
akcya ratunkowa dla radzin polskich, w Kró- 
lestwie i na Litwie przez wojnę w nędzę i 
głód poglążonych — a ta akoyx miłości 
wspólnej i współczncia dla rodaków drugiej 
dzielnicy niech obejmie kraj cały! 

Do serc prawdziwie polskich, to znaczy, 
do sere związanych z calą naszą narcdową 


przeszłością, siłą relig jnych przekenać i tra- | 


dycyi zwracam się w obecnej chwili w prze 
dedniu Wielkiej nocy. Gorąca również prośba 
do P. T. Redaktorów pism naszych polskich 
w Galicyi o otwarcie liaty składek na rzecz 
głodnych rodaków. 

Chwila jest przełomowa, Kto wie, czy jak 
zejdzie ełońce po burzy — czy i na braci 
naszych z tamtej strony nareszcie jakiń ja- 
śniejazy nie zaświeci promykl... Baczmyż, a- 
żeby wówczas nie odezwały się do nas 
głosy: 

— Nie znamy Was! Wyńcie nam nie bra- 
cia, bo w czasie klęski i nieszczęść wyście 
nam dali z głodu umierać. Wyście o acbie 
tylko myśleli, a do nas braterskiej, pomoc- 
nej nie wyciągneli ręki! 

Kraków, 4 kwietnia 1905. 
Ks. dr Władysław Bandurski. 


Z KRAJU 
Z Wieliczki. 


( Wybory i zwycięstwo salin. — Bawimy się. 
Gościniec rządowy.) 

A więc aaliny, co było do przewidzenia w 
danych watunkuch, zwyciężyły na całej linii 
przy wyborach do rady miejskiej, Z koła Iga 
żostali wybrani do Rady miejskiej: Pp. Blo- 
twiński Konstanty, Grenik Józef, Fryt Józef, 
dr Karelik Mieczysław, Koznbski Henryk, 
i Gąsiecki Władysław. 

Bawimy się. W sobotę był koncert p. Zo- 
fi Antoniewakiej i p. Dury w sali Rady po- 
wiat. nieatety przy niezbyt licznem andyta 
ryum — a szkoda, bo wartało było posłu- 
chad. 
darczą z rautem na mali azjbowej. Przy 
dźwiękach doskonałej muzyki salinarnej ba- 
wiano się do późna w nac i próbowano azezę- 


deia w loteryi. Fantów, dzięki ofiarności pu-|tora fpiewn i wynalszey latyngoskopu. 


W miedzielę mieliśmy wentę goapo-, 


Co słychać 


I . m 
w mieście? iig kwietnia 


KALEKDARZ. 
| Dziś we wtorek Leona. — Jutra wa śro 
dę Zenona. — Pojntrze we czwartek Her 


meniuaza, 
Wtorek. 

Teatr. W miejskim: „Kupiec wenecki”, 
komedya w 5 aktach W. Szekepira, o godzi- 
nie 7 wieczór. 

Wykłady Powazechne wyklady u- 
niwersyteckie: W „Colleginm noynm* 
wykład prof. dra H. Jordana p. t: „Wpływ 
wychowania fizycznego na wychowanie umy 
słowe i moralne“, o godz. 7 wieczór. 


Sroda. 

Teatr. W miejskim: „Uczta Herodyady”, 
poemat dramatyczny w 3 akiuch z interme- 
dyami (5 odsłonach) J. Kasprowicza, o godz. 
7-ej wieczór. 

Wykłady. Powaz. wykłady uniwer- 
ayteckie: W auli I. szkoły realnej (ulica 
Studencka), wykład dra St. Tołłoczki p. t: 
„Gaz świetlny, jego wyrób i zastosowanie" 
z demonstracyami o godz, 7 wieczór. 


2 teatru miejskiego. W bieżącym tygo- 
dniu artyści mają wytężoną pracę, albowiem 
przygotowują sią równocześnie dwie nowe 
Rztuki; w sobotę ujrzymy duieło nowego dra- 
matarg: Z. Morawskiego, który rozpoczął dzia- 
łalność awoją od salonowaj komedyi „Doatoj 
ne igraszki" napisanej ze znajomością danej 
sfery, wzorując sią na piaurzach francuakiak, 
a w niedzielę graną będzie bańń fantaaty- 
czna Gabryeli Reuter „Królewna Pokrzywka!, 
która miuła powodzenia w Berlinia i Wiedniu, 
n wśród literatury bajkowej niemieskiej wy- 
różnia się literacką wartoś ia. Sztuką tę przy 
swoił scenie naszej A. W.lawaki, który miał 
tak Bzczędiwą rękę w „Kopoiuseku*. 

Koncert |. Friedmana i dra K. Zawiła: 
wskiego odbądzia się dopiaro w piątek 14 
b. m. gdyż z powodu 
operze wiadeńdkiej dr lowski 
wcześniej przybyć da Krakowa. 

Bilety, nabyte na koncert poniadzialkowy, 
zachowują ważność na piątek, Niewielka ilość 
biletów jest j do mabyaia w kaięga 
A. B. Krzyżanowskiego. 

W Kola artystyczno-lifaracklem we śro 
dę dnia 12 bm, hędzie miał pogadankę prof. 
(dr F. Bylicki na temat: Kmannel Garcia, w 
atułetnią rocznicę urodzin wielkiego reforma: 
Na 


blicznej było dużo, 400 na 800 losów. Ba-| stępnie wspólna wieczerza Początek o godz. 
wiących się, przeważnie z samej Wieliczki, 7 wieczór. 


było również dużo. Cały dochód na cel do- 
broczynny przeznaczony, wynosi “około 400 
koron. 

Gościniec rządowy z Podgórza do Wieli- 
czki, znajduja się w stanie opłakanym — 
błoto na nim etraszne, tworzy prawie że ba- 
gna. Biedni furmani klną i popędzają konie, 
która zrywają nogi na tej drodze. Klną ró- 
wuież i ci, którzy muszą używać omnibusów 
jako środka komunikacyi; przypuszczam, ża 
i konie omnibusowe również by głośno klę- 
ly na tę przez rząd „utrzymywaną* drogę 
gdyby umiały. Możeby odnośne władze choć 
trochę zajęły się tym gościńcem. 


Ogórki 
kiszone w wodzie bardzo dobre 
Bźorniszony również polecona godne 

w handlu 

JOZEFA LITAWSKIEGO 

ów, plac Szczepański |, 6. 
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Walna zgromadzenie „Przytullska ucze- 
atników pawatania z r. 1808/4“ odbędzie 
się dnia 16 kwietnia w niedzielę o B', po 
południu w Schronisku przy ulicy Biskupiej 
|. 16. W razie braka dostatecznej ilości człon- 
ków odbędzie się drugie zgromadzenia o go- 
dzinie 4 bez względn na ilość zebranych, 

Wybory do Rady miejskie]. Przypomina: 
my, że reklamacye w sprawie uprawnienia 
do głosowania przy zbliżających się wybo 
rach do Rady miejskiej wnosić można tylko 
do 14 bm. Dotycheżna na skutek zgłoszonych 
już reklamacyi nastąpiło 10 przeniesień 2 je- 
dnego koła do drugiego, oraz wpisano 7 wy 
borców, których przy gporządzaniu apign o 
puszczono. 

Miejska Kasa chorych. Walne zgromadza 
nie miej. kasy chorych odbyło się w nie 
dzielę w domu własnym Kasy Po odożyta 
nin protokołu prerea dr Drobner uzupełnił 
i objaśnił sprawozdanie drukowane za rok 
190% Wyjątkowo stan Kasy nie przedsta 
wia deficytu (poczta zapłacila 12,000 k.) tak, 
że dochód przewyższa rozchód o 4,392 kor. 


Kto za pół roku złoży prenumeratę z góry, otrzyma senzacyjną powieść H. 6. Wal 
Kto za rok złoży prenumeratę, otrzyma bezpłatnie wspaniałe Album Wawelu z ilostraegami kołorowami Tondosa i Uzienkły, 


otrzymuje cenne premium 


(inaczej bylby deficyt w kwocie 7000 kor) 
Następnie przew. z powodu powałania kasy 
przy Stow. kupców i młodzieży handlowej w 
Krakowie, która odciągnęła Kasie miej. 800 
członków, wyraził ubolewanie, że rząd za- 
miaet opiekować mię iatniejącemi kasami, po 
zwala na tworzenie nowych kas. W dysku 
syi delegat Waldmann wobec deficytu, stala 
się cd lat powtarzającego, « pokrywanego Z 
dochodów nadzwyczajnych, domagał się ener- 
gicaniejazej kontroli pracodawców i oszczę- 
dności. Po dyskzayi na wniosek p. Śzyfa u- 
dzielono abeolutorynm zarządowi. Przy wy- 
borach uzupeła'ających do zarządu z grona 
r botników wybrani zostali A. Adamski i 
Maciejowski. Do sądu polubownego zosta 
li wybrani z grona robetników Piotr Ga 
win, Ludwik Kraiuler i Feliks Btatter, a przez 
całe zgromadzenie pp. Danial Lauer i dr Je 
rzy Trammer. 

Tow rąkadzielników i przemysłowców 
w Krakawia, adbyło zgromadzenie w nie- 
dzielę pod przew. prezena p. Karola Marku 
ma. Szczegółowa sprawozdanie złożył z czyn- 
ności dyrakcyt dyrektor p. Izydor Biliński, 
a sprawozdanie im. rady uudzorczej p. Ale- 
kaauder Halikowski. Wkładki nowych człon- 
ków w ciągu zeszlego roku wynosiły prze: 
szło 13.500 koron. — Obrót całoroczny w 
dochodach i rozchodach wynosil 8,457.582 
korou, — Czynty zysk w kwocie 267 koron 
uchwalono przelać do funduszu rezerwowego, 
który z końeem roku 1904 wynosił 417 ko» 
ron 70 halarzy, — Uchwalono też z fundu- 
szn gwarancyjnego, wynoszącego około pięć 
tysięcy koron, w ciągn 60 dni od 1 go maja 
b. r. wypłacać po 5 procent. 

Po udzieleniu nbsolntoryam dyrekcyi i ra- 
dzie nadzorczej, na wniosek dra Mukrzyckie- 
go, zgromadzenie wyraziło uznania członkom 
dyrekoyi, pp. Gazikowskiemn i Filińskiamu 
za dokładne prowadzenie kaiąg, — Nantępnie 
wybrano do kominyi rewizyjnej pp. Jana Ar- 
mółowiozu, dra W. Mokrzyckiego i Edwarda 
Pom. 

Przed przystąpieniem do wyberu, ZgromA 
dzenie wyrarilo neoanie pp. Markusowi, Su- 
Jlikowaki i Faderowiczowi za ich pracę 
dla Tow, a następnie wybrani zostali do 
rady nadzorczej pp.: Karul Markus, Aleksan 
der Sulikewaki, Boleslaw Zielińaki, Adam Fe: 
derowieu, dr Bolesław Komorowski i'St Wil- 
lerowiez. 

Związek Stowarzyszeń przemysłowo-rą- 
kodzialniczych w Gallcyi. Cechy czyli Sto- 
warzyszemia przemysłówe w Galicyj, jakkol 
wiek ich jent 436, nie mają dotychozaa ża- 
dnej wspólnej organizacji — żadnego zwią- 
zku, tak, jak w innych ki 

W r. 1904 uchwalił wprawdzie wieć prze- 
myslowy w Krakowie, na podatawie referatu 
Z. Koronieńskiego, redaktora „Dźwigni* ze 
Lwowa, dążyć do tworzenia związku utowa- 
rzym w myśl § 114 natawy przemyeło- 
wej, atoli w braku wykonawczego organu, 
prawa ta nie_postąpiła naprzód. Obecnie od- 
był się dla tej sprawy upecyalnie Zjazd de- 
legatów stowarzyszeń przemyslowych w sali 
ratuszowej we Lwowie, gdzie 150 delegatów 
zamiejscowych i okolo 50 miejscowych repre- 
zentantów ntowarzyszeń przemysłowych o- 
świadczyła się za związkiem i zobowiązało 
nakłaniać awe towarzystwa, aby jak najry- 
chlej na wulnych zgromadzeniach nchwaliły 
przyatąpić do związku, — Uznano też po- 
trzebę II. związku, a mianowicie „Gwiazd“ 
i towarzystw pokrewnych. — Postanowiono 
też rozesłać stowarzyszeniom projekty statu- 
tów zarówno I, jak If, związku, z praśbą, 
aby się”do 2 miesięcy co do przyjęcia lub 
ewentualnych zmian w statutach oświadczyly. 
Komitet wykonawczy w myśl uchwaly two- 
Tzy wyhrane przez zjazd prtzydyum, a mia- 
nowicie pp: A. Getritz, prezes Izby reko- 
dzielniczej Jwowskiej; A. Barowicz i dr Nieć 


sa z 10 ilistraryami „Ady Śpiący się zbudzi” 


7e Rzeszowa, J. Godel i F. Polewka z Prze- 
myśla, T. Czerny z Buczacza i Z. Korosteń- 
ski, jako sekretarz referent ze Lwowa. 
Adres komitetu: Komitet Związku krajowego 
stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie, — 
Komitet ten ma się rozszerzyć przez koopta- 
cyo, zaprosi też do udzialu w praeach dele- 
gatów z Krakowa, którzy z powoda zajęcia 
się nawelą przemyslową na zjazd mie przy- 
byli, a nadeułali tylko pisemne oświadczenie. 
Komitet rozpocznie wkrótce wyayikę proje- 
ktowanych statutów. 

Ulgi podatkowa dla ludności włościań- 
skiej Podozan obrad Sejmu w ubiegłej sa- 
ayi nad sprawozdaniem kominyi podatkowej 
o wadliwam wykonywaniu w, jakoteż 
przepisów podatkowych i należytościonych 
podnianiono między inmemi że nasza ludność 
wiejska w prsaważnej części nie korzysta 
z ulg podatkowych, przyznanych jej przy 
przenoszeniu gospodarstw wiejskich, dalej z 
opuatów podatkowych na wypadek uzkód 
elemeutarmych, wreszcie z ulg w podatku de- 
mowym. Włościania mie korzyntają z tych 
ulg, mimo, że odneńna umtawy zawierają w 
tej mierze kategoryszne postanowie- 
nia i mimo, częstokroć zachodzą fakty- 
oczne i uaławowa warunki uzyskania opustów, 
Obecnie Wydział kraj, wystosował do wazy- 
atkich wydziałów powiatowych okólnik, po- 
dający w streszczeniu wazystkie te przepiay 
o ulgach podatkowych, która dotyczą ludno 
ści włościaknkiej i wzywają wnzyntkie wy 
działy powiatowa, ażeby ponczały o tych prze 
pisach i ulgach za pośradnictwam zwiarzchno- 
ści gmionych ludność włeściańaką. W tym ce 
lu mają wydziały powiat: wa polecić swym u 
rządnikom, by przy uponobności ozyaności 
komisyjnych ponczali ludność o tych ulgach, 
a zwierzchnońciom gminnym, by w danych 
razach, zwłaszcza w razia klęsk alawentar 
nych, lub też przy ulgach w zakresie podatku 
domowo klazowago, spinywaly za atronami 
interasowanemi protokoły i ta prośby proto- 
kola przasyłały bazawłocznie przynale 
żnaj władzy. 

P. Hochdorf z Kłaju prosi nau odnośnie 
do notatki z rozprawy sądowej o zaznacze 
nie, że ohrcńca dr Bardel nie zapytał nię je- 
go córki „dlaczego mieszkala z oskar 
Kalickim*, lecz tylko „dlaczego wyjecha- 
ła z osk, Kalickim ?* 


Awantury i awanturki 
warszawskie. 


W wiełkiem miescie, jakiem jest War 
szawa, mimo naprężenia politycznego, życie 
idzie zwykłym torem ; ludzietkochają ;się, 


bawią — a także skandalów prawdziwie 
warszawskich nie brakło w ostatnich 
dniach .... 


I tak na najbardziej ożywionej ulicy 
Marszałkowskiej rozegrał się wa środę 
krwawy dramat. Około 8 wieczór da cu- 
kierni Ostrowskiego, przepełnionej, jak 
zwykle w godzinach wteczornych, publicz- 
nością, wbiegł zadyszany i przerażony ja- 
kiś młodzieniec, w ubraniu studenta poli- 


techniki warszawskiej i zwróciwszy się doji 


slojącego za bufetem subjekta, zawołał : 
„Wezwać przez telefon policyę, niech mnia 
aresztują, jestem mordercą |...*, poczem 
pobiegł w głąb cukierni do pokojów bi- 
lardowych. Gdy ciekawi wybiegli na ulieę, 
ujrzeli leżącego na chodnika w kałuży 
krwi i błota miodego mężczyznę. Wezwa- 
ny przez telefon lekarz stwierdził, że kula 
skierowana w skroń, przebiła czaszkę i 
wyszła czołem. Wezwane pogotowie od- 
wiozła ofiarę zamachu w stanie beznadziej- 
nym do szpitala. Zabójcą, jak się okazało, 


Konstatujamy, że p. dr Bardel rzeczywi- 
ście nie pytał się w ten sposób i był to tyl- 
ko błąd drukarski w sprawozdaniu z sali są 
dowej. 

Z organizacyi farmaceutów Na walnem 
zgromadzeniu Tow. współpracowników „Uni 
fast zamianowano członkiem honorowym Tow 
długoletniego prezeas, p. Autoniego mieszka. 
Następnie wybrano wydział, do którego we 
azli pp. A. Śmieszek (prezes), Hugo Muth 
gam (wiceprezes), Wład. Miętus (skarbnik), 
WWł. Paderewski (sekretarz); wydziałowi: M. 
Łomnicki, K. Bzymonowicz, H. Banke, Jan 
Różańiki i Eug. Stoeger. 

Zapalenie opon mózgowych. W niedzielę 
wieczorem przywieziono de Krakówa koleją 
9.cio letnią izraelitkę z Rabki, która zapa- 
dia na zapalenie opon mózga- rdzeniowych. 
"Tow. ratunkowe, wezwane na dworzec, od- 
wiozła chorą dziewczynkę do mzpitala Św. 
Łazarza 

Zapiski policyjne. Wozoraj zawiadomiła 
policyę Zufia Dzierwa, zamieszkała na Grze- 
górzkach pod l. 3, że w pierwszych dniach 
b. m. skradziono z kafra na uzkodę jej męża 
Tomasza garderobę, 

Z pogotowia W niedzielę okolo godziny 
1l-ej w nocy wezwano pogotowie ratunkowe 
na ulic Zwierzyniecką, gdzie pijany Ignacy 
Szewczyk, 21 latni robotnik z Dębnik, rza- 
cil się na żołnierza policyjnego z ohcęgami, 
wskutek czego policyant, wydobywszy azabię, 
ciął napastnika w rękę. Tow. ratunkowe o- 
patrzylo rannemu prowizorycznie ranę na rę 
ce, a naatępnie odwiozło go do kliniki chi 
rmrgicznej, skąd po zeszycin rany odwieziono 
Szewczyka do aresztów policyjnych. 

Sprytni Rusini. Onegduj zgłosiło się do 
tutejszej policyi 17 młodych parobków Ru- 
sinów ze wschodniej Galicji, prosząc o bila- 
ty wolnej jazdy do miejac rodzinnych. Opo- 
wiadali oni, że przez zimę robili w Prusach, 
za robotę jednak im nie zapłacono i nadto 
zmuszono ich do opuszczenia państwa pru- 
kiego, Od granicy pieszo przyszli do Kra 
kawa, lecz dalej jnż iść wie mogą Pełniący 
inapekcyę komisarz zwrócił uwagę, że wazy- 
acy wyglądają zdrowo, są dostatnio ubrani i 
nie znać na nich wcale przebycia piechotą 
drogi od granicy pruskiej do Krakowa, Przy 
puszozając zań, że ci Rusini chcą tylka wy- 
Judzić bilety, polecił przy nich wykonnć re- 


Piotrowski, nie zapierając się czynu, od- 
powiedział, że kochał gorąco pannę P., 
córkę ubogich rodziców i był kochany wza- 
jemnie, ale rodzice chcieli ją wydać za za- 
możnego technika 36-letniego Stanisława 
Skonieckiego. Panna P. oświadczyła, że 
p. Skonieckiego nie poślubi, a nie mogąc 
złamać oporu rodziców, zamieszkała u zna- 
jomych. We środę popołudniu Piotrowski 
widział, jak rywal poszedł do panny P. 
w pobliżu ogrodu Saskiego i usiłował na- 
wiązać rozmowę. Zbliżenie się Piotrowskie- 
go sprawiło to, że Skoniecki natychmiast 
się oddalił, Piotrowski odprowadził pannę 
P. do mieszkania, poczem wsiadł w do- 
rożkę, aby poszukać p. S. Spotkał go już 
na ul. Marszałkowskiej, wysiadł z dorożki 
. strzelił. „Nie miałem zamiaru zabijać 
go, chciałem go tylko ukarać* — dodał 
Piotrowski. 
Żona — kochanką. 

P. Wd. zamożny obywatel 50-letni zje- 
chał w karnawale r. b. do Warszawy dla 
„odświeżenia się". Tutaj poznał pannę T., 
18 letnią ładną osóbkę. 

Podeszły w wieku knwaler tak się ro- 
zmiłował w pannie, że nie bacząc na brak 
„posagu! — w ciągu 2 tygodni oświad- 
czył się i został przyjęty. 

Po ślubie państwa Wd. nie pojechali 
lecz zostawszy w Warszawie, 


był 21-letni student politechniki, Adam |na wieś, 
Piotrowski. 1. MKOZEŚ do cyrkułu, prne czas na zabawach. 
— 


Majmilsza pam pamiątka z Krakowa. Ozdoba sałonu. 


Ribum Wawelu 


camie w administracyi 


wizyę, której wyniki w zupełności stwierdei- 
ły to przypnazezenie. U wszystkich bowiem 
znaleziono pa kilkanaście guldenów, a przy 
badaniu przyznali się, że przed powrotem do 
stron rodzianych wysłali swoim rodzinom po 
sło i więcej marek. Wobec leg» po upomnie- 
niu wyprawiono sprytnych Rusinów bez bi- 
letów na dworzec kolejowy, gdzie mnsieli za 
pieniądze, ukryte w butach, kupić sobie bi- 
lety- 

Ola rannych i głodnych radaków. Utwo- 
rzył się komitet obywatelski dla kierowaniu 
akcyą zbierania składek, który tworzą prez. 
Teo, prof, Jordan, ks, prałat dr Bandurski i 
prezes Sokala Turski, 

Wieczór gimnastyczny w podgórakim So- 
kole zgromadził w niedzielę bardzo liczną 
publiczność tak z Podgórza, jak i z Krako- 
wa, Popia rozpoczęły ćwiczenia wolne i na 
koźle 16 młodszych uczniów; dalej w dwu 
zastępach ówiczyły malutkie dziewozątka na 
belku, oraz zabawy; zupełnie poprawnie wy- 
padły zbiorowe ćwiczenia laskami 42 ucze- 
nic szkolnych; podziw wywoływało dosko- 
nałe wykonanie reju przez 16 druhiń w ko- 
styumach gokolich, jak również 14 drohiń 
drążkami; dalej 24 dziewezątek popisywało 
Się zbiorowemi twiczeniami na poręczach, 
Rozumie się, iż atrakoyą wieczoru były po- 
pisy członków, a to maczugami (15) na 
drążku, na stole (po 8 miu), dalej o niesty- 
chanej zwinności i sile dwiadezące 7 obra- 
zów piramid, wykonana przez 10 drahów ; 
tn osobna wzmianka należy się niesłychanie 
trudnej rzeczy, wykonanej doskonale, t, zw. 
„świecy*, jest to piramida z trzech osób. 
Popis zakończyły różności gimnastyczne — 
niekoniecznie potrzebne w programie ćwi 
czeń aokolich. 

Caly popia udowodnił wielką pracę tak 
naczelnika K, Nowaka, jak i druhów ówi: 
czących. Do ówiczeń przygrywała orkiestra 
amatorska krakowskiego Sokoła. 

Składki. Na wdowy po poległych w woj- 
nie rosyjsko-japońskiej Polakach, złożył w ad 
ministracyi naszej p. Józefńiński 4 korony, 


Prosimy odnowić prenumeratę ! 


„Młody“ żonkoś, chcąc, by żona zako- 
sztowała wszystkich „rozkoszy“, aprowa: 
dzał ją po gabinetach, do których spra- 
szał także dawnych swych przyjaciół. Pa- 
nią Wd. bawiła zrazu podniecająca atmo- 
siera gabinetów i wesołe towarzystwo, lecz 
wkrótce uderzyło ją zachowanie przyjaciół 
męża, którzy wcale nie w dwaznaczny spo- 
sób manifestowali swe uwielbienie dla niej. 
Wreszcie pewnego dnia, a właściwie ran- 
ka, gdy nastrój po kilku „mrożonych“ do- 
szedł do zenitu, jeden z biesiadników p. 
S. zaproponował pani Wd. „pnuszczenie 
starego kantem", a zamieszkanie u niego, 
wzamian za co ofiarował wspaniały apar- 
tament, konie, 500 rb. miesięcznie i... swe 
gorące uczucie. Oburzona kobieta zwróci- 
ła się do męża i głośno powtórzyła pro- 
pozycję p. 5. 

Czuły małżonek zmięszał się na razie, 
potem chciał obrócić wszystko w żart, gdy 
nagle pijany p. S. odzywa się : „protektor“ 
nie umie nawet obronić pani". 

Słowa „protektor“ wyświelliło całą pra- 
wdę. Olo pan Wd., nie wiadomo z jakich 
względów (podobna z naiwnej chełpliwo- 
ści) przedsiawiał żonę, jako kochankę, 

Pani Wd, wróciła do matki i przepro- 
wadza sprawę rozwodową, przyjaciele pa- 
na Wd. zerwali z nim stosunki, a pan S, 
zamierza podobno zaślubić piękną rozwó- 
dkę. 


m. (tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustracyj, 3 kolorowe Tondosa 
1 Uziembły), cena księgarska 8 koron — do nabycia po znacznie zniżonej 
„Nowiny, — Kto złoży całoroczną prenumeratę, 
otrzymuje F Album Wawelu bezpłatnia jako premium, 


TELEGRAMY „NOWIN“ 
Wojna rosyjsko-japońska. 


Rejterada Rosyan. 

Tokio. Urzędownie donoszą : Batalion 
piechoty rosyjskiej 1 6 sotni kozaków ob- 
sadziło miejscowość 'Tsaulutsu, 20 mil od 
Czengtu, wyparto je jednak. Następnego 
dnia ponowiło atak 24 sotnie kozaków 
przy poparciu dwu armat, jednak oddział 
ten musiał się cofnąć. Główne siły Rosyan 
cofnęły się do Panienczang. Japończycy 
stracili 200 zabitych. Straty Rosyan obli- 
czają na 60 zabitych i rannych. 


W przededniu bitwy morskiej 

Singapare. (B. Reutera). Angielski para- 
wiec donosi, że onegdaj widziano flotę ro- 
syjską, w odległości 20 mil na półnoe od 
Pulomenti, które znajduje się w oddaleniu 
150 mil od Singapore. 

Cztery okręty wojenne — jak sie zdaje 
japońskie — widziano d. ? kołu przyląd- 
ka St. Jacques koło Saigon. 

Batawla. (B. Reut). Jak słychać, rosyj- 
skie okręty wojenne widziano na wysoko- 
ści Munloh. Hełenderska eskadra z tajny- 
mi rozkazami odjechała z Piok w pól- 
nochym kierunku. 

Amaterdam. (B. kor.). „Telegraph“ do- 
nosi z Batawii, że holenderska eskadra, 
slącyonowana w lIndyach, znajduje się 
kolo Singapore. O pobycie floty japoń- 
skiej eskadry nie nie wiadomo. 

Amsterdam „ilandelsblad* otrzymał te- 
legram z Batawii, wedlug którego część flo- 
ty rosyjskiej znajduje się koło Muntoh. 
Dziś oczekują jej koło Batawii. 

Londyn. „Times pisze; Nie jest niepra- 
wdopodobnem, że Togo nie przyjmie hi- 
twy łam, gdzie sobie lego może życzyć 
admirał Rożdiestwieński. Taktyka Tagi po- 
lega na tem, aby Rosyanie zbliżyli się jak 
najbardziej do wód japońskich. Każda mi- 
la, którą flota rosyjska musi przebyć, o- 
słabia ją,a zwłaszcza wyczerpu- 
je zapasy węgla. Położenie dogodnem 
jest jedynie dla Japończyków. 


Jeszcza blagi kanałowa. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Prezydyum Kola 
polskiego wydało o ostatnich dwudnio- 
wych obradach Koła następujący komu- 
nikal: 

„Prezes hr. Dzieduszycki zdał 
sprawę z wyniku dotychczasowych roko- 
wań komisyi parlamentarnej Kola z pre- 
zydentem ministrów. bar. Gautschem w 
sprawie budowy kanałów, regulacyi rzek 
i upaństwowienia kolei północnej; oznaj- 
mił, że baron Gautsch stwierdził kezpod- 
stawność wszelkich wieści, przypisujących 
rządowi zamiar zaniechąnia budowy dróg 
wodnych, oświadczając, że rząd poczuwa 
się stanowczo do obowiązku spełnienia u- 
stawy, uchwalonej przez Radę państwa 
i sankcyonowanej przez monarchę. Roboty 
przygotowawcze nie dojrzały dotąd do te- 
go stopnia, aby się budowa kanału Du- 
naj-Wisła już obecnie rozpocząć mogła 
(a ustawa?) rząd zamierza atoli tempo 
tych czynności przyspieszyć (!!), a po za- 
kończeniu reambulacyi i przeprowadzonem 
wykupnie gruntów, przystąpi najpierw da 
budowy kanału (kiedy?) między Wie- 
dniem i Krakowem na przestrzeni Kraków- 
Morawska Ostrawa. tudzież Wiedeń-Gurk, 
a potem zamierza prowadzić dalsze robo- 
ty bez przerwy, tak, aby kanał zostal u- 


a do regułacyi rzek kanałowych przystą- 
pić w całej Galicyi bezzwłocznie. 

Rząd uznaje zasadniczo potrzebę upań- 
stwowiemia Kolei Północnej, dotąd jednak 
nie podjęta w tej sprawie sianowczych 
rokowań, (Zo już wprost niesłychane !) 

Koło uchwaliło jednomyślnie, po wy- 
czerpującej dyskusyj, kłóra zajęła dwa po- 
siedzenia dnia 7 i 8 kwielnia br.i po od- 
raczeniu głosowania nad innymi, w ciągu 
debaty postawionymi wnioskami — na- 
stępującą rezolucyę p. Grapicha : 

„Koło polskie przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie komisyi parlamentarnej a 
rokowaniach z prezesem gabinetu bar. Gau- 
tschem, w sprawie budowy kanałów i u- 
państwowienia Kolei Północnej, obstaje 
przy swoich dutychczasowych uchwałach 
i poleca swemu prezydyum, aby domaga- 
ło się ud rządu ściślejszego terminu, kiedy 
zamierza przystąpić do budowy kanału 
Kraków-Morawska Ostrawa i kiedy przed- 
łoży wnioski w sprawie upaństwowienia 
Kolei Północnej. 

Zapalenie apan mózgowych. 

Berno. W powiecie Morawskiej Ostrawy 
skonslalowano 13 wypadków zapalenia o- 
pon mózgowych, w powiatach Hranice i 
Mistek po 2 wypadki. Jeden wypadek za- 
kończył się śmiercią. Inspektor sanitarny, 
dr Spitzer, wyjechał do Morawskiej Ostra- 
wy, celem poczynienia odpowiednich za- 
rządzeń, 

Adres do Korany, 

Budapeszt. Węgierskie biuro koresp. 
donosi: Koinisya dla adresu odbyła posie- 
dzenie pod przewodnictwem Banffyego, na 
którem przedłożony projekt adresu po 
dłuższej dyskusyi jednogłośnie ustalono. 
Referent otrzymał polecenie przedłożenia 
ostatecznego projektu adresu komisyi jesz- 
cze raz po posiedzeniu lzby w dniu 12 
kwietnia b. r. 

Jak się Biuro węg. dowiaduje, projekt 
został ustalony według zaproponowanej 
przez Apponyego formy i tekstu. z małe: 
mi stylistycznemi zmianami. 


Biskup Strasameyer. 

(siak. Zmarły biskup Strossmeyer, za- 
pisał swój majątek po jednej trzeciej dla 
kościoła, seminaryum dla chłopców i dla 
kapituły. Oprócz tego porobil wiele lega- 
tów. Na wezorajszem posiedzeniu kapilu- 
ły mianowano dra Vorsaka jeneralnym wi- 
karym — Dzisiaj będą zwłoki biskupa 
Strossmeyera zabalsamowane. Pogrzeb w 
piątek o godz. B przed południem 


Fałszywa pogloska. 

Poetarskurq. Rozpowszechniona za gra- 
nicą wiadomość, jakoby w Carskiem Siole 
jedną z wybitnych dam aresztowana pod 
zarzutem spisku na carową wdowę, jest 
— jak donosi petersburska ajencya tele- 
graficzna na podstawie urzędowych infor- 
macyi — nieuzasadnioną i nie podobnego 
nie zaszło. 

Trzęsienie ziemi wa Włoszech. 

Benewent. Wczoraj o godz, 8:20 wie- 
czorem dało się lu uczuć silne trzęsienie 
ziemi. 

Avellino. Wczoraj o godz. 8-19 dało sią 
uczuć hardzo silne trzęsienie ziemi. 


Katastrofa w Madrycie. 

Madryt. Pięć tysięcy robotników urządzi- 
ło wczoraj po południu demonstracyę na 
miejscu katastrofy. Rabotnicy rozwinęli 
czarne szlandary, które im policya zabra- 


Minorka). Przybyła lu angielska para kró- 
lewska i zabawi dwa do trzech dni. 


Rada państwa. 
Telefonem. 
Kanały w parlamencie 

Wiedań. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów wnieśli posłowie Pernerstorfer, Da- 
szyński i Hybesz nagły wniosek, który 
brzmi: „Wzywa się rząd, aby hezzwla- 
cznie rozpoczął budowę dróg wodnych, 
wyliczonych w ustawie z dnia 1} czerwca 
1901 roku w $. 1; dalej, wzywa się rząd, 
aby zwłokę w budowie, która według $. 
6 w wymienionej ustawie już w r. 1904, 
miała być rozpoczętą, usprawiedliwił*. Po 
odczytaniu wniesionej interpelacyi i wnio- 
sków, odpowiada minister spraw wewnę- 
trznych na szereg interpelucyj, poczem 
nad wnioskiem nagłym pos. Daszyńskiego 
Tzbn przystępuje da obrad. Wnioskoda- 
wea p. Daszyński pierwszy zabiera głos 
dla uzasadnienia nagłości wniosku. 

Poseł Daszyński omawia obszernie 
hisłorye ustawy kanałowej, wydanej w r. 
1901-szym. Wszystkie techniczne praca 
są gotowe, ale rząd zmienił swoje zapa- 
trywania. Być może, że kredyt, uchwalo- 
ny na drogi wodne, będzie użyty na ar- 
maty i torpedowce. 

Pos. Kolischer: To jest wzbronione! 

Posel Daszyński: Członek Koła pal- 
skiego, niemy jak ryba, który nigdy nie 
noże podnieść swego głosu przeciw rzą- 
dowi, nie powinien mieć tyle wiary i zau- 
fania do rządu! 

Pos. Daszyński wskazał następnie na 
przekroczenia przy budowie kolei alpej- 
skich, którą jednak zbudowano, mimo lo 
minister Wittek jest jeszcze ministrem. Jest 
to tylko w Austryi możliwem, gdyż z in- 
nego parlamentu już dawno by go wyrzu- 
cono! W tym samym czasie, w którym nie 
chcą rozpocząć budowy kanałów, nchwa- 
lono w delegacyi wydatek 400 milionów 
kor. na cele wojskowe! Mawca krytykuje 
ostro Koło polskie, zarzucając mu, że dla 
wizyly Dra Kórbera w Galicyi kanały po- 
grzebano. 

Mówca zakończył: Jeśli ustawa nie bę- 
dzie wykonaną, prawo Korony dawania 
sankcyi, nie będzie ustawą zasadniczą, lecz 
może z czasem stać się tylko zwykłem zlu- 
dzeniem. (Oklaski socyalistów). 


Blagi ministra handlu Calla. 

Minister handlu Call wykręca się sia- 
nem jak poprzednio prez. min. Gautsch: 
„Rząd uznaje ustawę 1 dążyć będzie (aka! 
dopiera będzie!) do stworzema koniecznych 
warunków do budowy (zapewne od 1901 
rząd nie miał czasu /) Minister prosi o od- 
rzucenie nagłości wniosku. 


Wódz eunuchów 

Prezes Koła hr. Dzieduszycki oświadcza 
się przeciw nagłeści, który to wniosek jest 
tylko „agitacyjny*. Hr. Dzieduszyc'i ma 
nadzieję, że czasy $ 14 minęły. Kol Pol- 
skie ma zaufania do prez. ministró v, że 
wykona ustawę i nie będzie mu u.ielać 
votum nieufności. 

W głosowaniu wniosek posła Daszyń- 
skiego upadł znaczną większeścią. 


Prosimy odnowió prenumeratę, 


Prenumerata „Nowin“ wynosi: 


kończony najpóźniej w roku 1912 (obie-|ła, za co robotnicy obrzucili ją kamienia- | W Krakowie miesięcznie . 1K40 h 
canka, cacankal). Rząd zamierza wjmi, Kilku ajentów policyjnych jest ciężko | Na prawinoyi p 1K50h 
najbliższym czasie przystąpić do ustano- | rannych. 

wienia osabnej ekspozytury (Bauleilung) Podróże monarchów. pk, 
dla budowy dróg wodnych w Krakowie, Port Machon. (Na hiszpańskiej wyspie 


Lokevi: tańców udziela Karol Kowalski ul. Gartarsk: |. 


i 


ME Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinach. MQ 
patiaa» — 22 


Słówko o nowym wynalazku 
ważnym dla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktyczne wydało już niejednokrotniu zdamiewające remil 
taty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 
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w najświeższych paryzkich wzorach | 
poleca po cenach bez konkurencyi 
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ANAST. FRONCZ, Kraków, Floryańska 17. 
NEM 


Z piwnic Ś. p. Jana Janigi w Krakowie 


WYSPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie 
Tokaje 8-mio putowe: 


w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878 we flaszkach 
od r. 1831 do 1874 i w beczkach à 133 litry, koniaki, rumy, 
araki i malagi. 
==" Genniki starych win w beczkach na żądanie poczłą. === 


| Ceny bardzo niskie. NEM: MSZE 7 
Marya lanigowa, Kraków, ul. św. Jana 2. | ZAKŁAD św. JÓZEFA 


dla osieroconych chłopców 


Materye wełniana UDO BANANA w Krakowie, przy ulicy )Carmeliekte; |. 66, 


Snppod F 


Auszeñew guozajedoez ojefoq afoms esajod 


MOĄEJJ JUJ8NU3LS NOWOTS 


"8TZPEFĄS BU oZI0qfM WAM M APN 


ofiarąsng ‘dm nipuey 4090 
aujórd | 92 VAZOOYS VINN 


ferqsuoqeryq Kjoqox (adqop r TIA 


'elsezo wAzsłoJyfeu jef m is 8[nuoyAM EIUBIMOLUEZ 
-ORN  HOAZSMONCVN 


: TAJUIMYY UOY zoq 
yokuuloelzp moykzozsEjd I 
ADISWVQ 'Aoqajuoy 


4 


_„,D0,S„So„, D_„p„„,. i ling stołową Rleliznę męską | damską poleca na sezon wiosenny: 

własnego wyroku, Flaneie, Barcheany, Płócienka Zefiry, Kretony, Bluzki nasiona warzywne, kłęcze, cebulki i nasiona kwia- 
i Halk! gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poloca 2 towe, sadzonki kwiatowe i warzywne, szczepy i krze 
A z s ; + i wy owocowe; róże wysoko- i niskopienne. 
en: Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszką” y 7 y 


Wielki wybór roślin doniczkowych i t. p, 


86 u Krakowie, ui. Mikołajska L 1. TA ne EEES dał, 


Złacania zamisjso. wysyła sią odwrotna pocztą, - w aiadziela i święia eklep zamkniąty — Ceny niskla stałe. «1 
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Wa Kupujcie u awaloh w Krakowie, ktorzy wą ogiaszają s „Nowinach BB 


najnowszym i najlepszym E przy ul. | Blugiej l. 1%.1 1 
Wiadomość: tamże, LI MEWA 
sposobem ZGUBIONO ; 
w sobotę kato ye 
ryami jedwabnemi wartos 
10 Kor. w przechodzie prze! 
liniqA-B od Harliczki do 
gkrzyżanowskiey0- ġ 


F- K ; , 
fi Z ra . Sklep z piwnica, pokój 
IF Pe Rowska poleca rozmaite doborowe a. kina 
rE elektro-mechantezna wodociągiem. kamórka 
atunki kawy alonej ródek sa zaraz lub odj 
ra PCAÓGNIA KAWY 5 ) p J 1-gomaja br do w yuaga 
papołud. pakunek z ma! 


„ZA pomocą goracego 


Kaskiwy znalazca zechce do- 
ręczyć takowy nu gmelieyę 
gdzie otrzyma wyna 

__ grodzenie. ET! 


powietrza” 


po cenach najprzystepniejszych. 


"Na śluby 


Powozy i Remizy ia 
śluby, chrziy, spacery i po- 
lowania wynajmuie najtanię, ~ 
w Krakawie al 
P. GUZIKOWSKI 
Pędziohów I, 18. telafan 3 


te KRAKÓW 
Pat Rynek gł 44 


W Krowodrzy murowanej w hlizkości no- 

o wybudowanych więzień wojskowych jest par- 
cela, składająca się z 200 sąż. kw. do”sprze- 
dania, warunki przystępne, obciążona długiem 
hipotecznym w Kasie oszcz. miasta Krakowa. [ 
| 4 Wiadomość w miejscu pod L. 158. 


G SCHAMPOOING 
», PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włostw 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfanierye — Fabryczny skład grzebieni. 


SKŁAD PIWA ŻYWIEGKIEGO 


Z ARCYKSIAŻĘCEGO BROWARU 
sprzedaje piwa znane_ze awej dobroci z dostawą na żądanie do domu 


11 flaszek piwa cesarskiego kor. 2 hal. 10 
11 faszek piwa marcowego kor. 2 hal. 50 


PORTER SN Boy EE 
flaszka duża 41 halerzy, mała 38 halerzy. 
BEE A LE rms w wiedsi porer 
GŁÓWNY SKŁAD UL. ŚW. ANNY. 
W KRAKOWIE LUDWIK LAZAR TELEFON 423. 


Obok składu urządzone są pokoje do śniadań z piwem żywieckiem na szklanki 


Nasz skład i pracownia futer pod trma 


<A. Armalys i Sp. 


dotychczas ul. Braoku Nr. 6, 
przeniesione zostały na Rynek Nr. 22. 


vis-a-Odwachu od frontu, o czem mamy zaszczył 
zawiadomić P. F. Publiczn., oraz przypominamy, ża 


przyjmujemy futra do przechowania 
przez lato pod przystępnymi warunkami i wszelką. p 
gwaruncyą, ubezpieezająe oddane nam przedmioty 
= tak od ognia jakoteż kradzieży. 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 7. przyjmuje 


Zamówienia świętalne. 


Sławne z dobroci wyroby zjednały powszechne uznania. 


Polecając się łaskawym względom, pozostajemy 
1 wyszkie powataniem i 
A ARMATYS i Sp Kraków, Rynek-An 28 


UMO 
MIANA A EUNIS SRA 


£ POR Ekówska PARÓWA FABRYKA 
yS = EAMA i GUKRÓW 


h DESEROWYCH 


| 


Rządowa $ÓJ uprawniona 


FABRYKA WÓD MIKERALNYCH i SZTUCZNYCH 


+SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakawie, ulica dw, Gertrudy | 4. 
wyrabia pad kontrolą Kominyi Przemyniowej Tow. Lek, Krai. 
polecone przez lot Towarzystwa 
Wady mineralne odpowiadające składom chsrniernym, jak; 
Woda biiińska, Gieshueblersku, Selkarake, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudm» tpacynine koznioza, 
jak: litawą, bromową, jadową, żel ksaśną nrar wody 
f lecznicze normalne z przepisu prof. lawarskiega. 
i Sprzedaż cząstkowa w aplekuch i dragueryach Caamiki ną 
tądanie frapua 
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Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Hzczepańwki. Urukiam Jozeta Fischera w Krakowie. Telefon 412. 


eż 


O 


8. Ryszarda o a, yF! 


U 
dawniej oray 


A.Nowińskiego = Bracka 


